
N"' 44.
MONITOR WARSZAWSKI.

z W A R S Z A W Y  D N IA  i C Z E R W C A  i 8a 4 R O K U  W E  W T O R E K .

D o s t r z e l e n i a  111 e  t e  o r o l o g i c z n e  w  W a r s z a w i e .

Dnia a8 Maia #

Zrana . . . 
Popołudniu . 
Wieczorem .

Ciepłomierz Ii. Barometr. f f  i  a t r. Słom N it**. |
Stopni ciepła . -f- 4 
Stopni ciepła . +  9 
Stopni ciepła . -J- 3

Cali 37 liniy 10,a 
„  —  io,6
», —  «».a

Północno ¿rschodni 
Północny P ólnocno zachodni \ 
Północny Północno zachodni

Słońce blada. 
Wicher. 
O V feziy . * '

»9
Zrana . . . 
Popołudniu . 
Wieczorem .

Stopni zimna . —  1 
Stopni ciepła . -j-10 
Stopni ciepła . -4- 7

Cali 27 linfy t i ,4 
„  —  10.4
»» 9»®

Zachodni Północno-zachodni 
Zachodni
Północno-zachodni

Słońcu. 
Chmurno. 
C  wiazdy.

3o
Zrana . . . 
Popołudniu . 
Wieczorem .

Stopni ciepła . -f- 5 
Stopni ciepła . -j-11 
Stopni ciepła . -(- 6

Całi 27 liniy 9,4 
» —  8,4 
m -1— 8,3

Północny Północno-zachodni 
Zachodni Poiudniowo.zathodni 

Zachodni

Dżdżysto. 
D cszrt. 
Gwiazdy.

R O Z K A Z  D Z I E N N Y  

D o  W o t s k a  P o l s k i e g o .

w Kw aterze Glówney 
w W arszawie.

Dnia ( t 3 Maja) 
a 5 Maja 1814.

Z A  N A Y W Y Ż S Z Y M  R O Z K A Z E M .

N A Y J A Ś N IE Y S Z Y  C E S A R Z  JMĆ i KRO L 
nayłaskawiey ozdobie raczył Orderami, iak 

następnie :
Sgo Włodzimierza IV, Klassy , Majora In­

walidów Badurskiego.
Sgo Stanisława IV. .KJassy , Porucznika 

Inżenierów Niewiarowskiego.

Otrzymuia Urlopy.
W  Jeździ«.’ W  Pułku j . U łan ó w : Kapitan 

G odlew ski,  na tygodni 6 ;  Podporucznik 
B udziszew ski, na miesiąc i ,  w Wielkie 
X ięztw o Poznańskie.

Przeznaczony zostaie.
W  W oysku: Major Ferdynand M o lie r ,  na 

Kommendanta Placu Miasta Kalisza« 

Przechodzi na Reformę. 
Kommendant Placu tego Miasta, Major Jan 

Kempski.

N a c z e l n y  W ó d *

( podpisano) K O N S T A N T Y

w . x . a.

Zgodno z Oryginałem, 

p. t. olv Podszefa Sztabu Głównego 

Pułkownik Siemiątkowski.

Kommissya Ifolewództwa Mazowieckiego.

W  dniu i 5. Listopada r. 1821. na zasa­
dzie upoważnienia Kommissyi R/ądowey 
Spraw W ewnętrznych i Policyi ogłosiła przez 
pisma publiczne wezwanie do składek na 
budowę nowego Szpitalu Wyznania Moy- 
•¿eszowego , gdy dotychczasowy iest i szczu­
płym i niedogodnym ; iak dalece w ezwa­
nie to skutkowało , przekonywa wy kaz na­
stępny ofiar, m ianow icie:

w Materyaiach zapewnili.
JP. Jakób Epstein , sto tysięcy cegły.
*—  Józef Epstein , pięć tysięcy dachówki.
—  Ne/tali Izrael Herszsohn , wszystkie o- 

kna z futrami i ramami do budowli no- 
wey.

"—  Salamon Markus Kalksztein, sto kóp brat- 
nali dwufuntowych.

Aron Jeruchein - Sohn dziesięć Cetnarów 
żelaza.

• l.j:ybuś Abraliamowicz Seydner z Przed­
borza , sześć becitek wapna. 

w Golowiznie.
Złp. gr.

n‘ > Magier, były Professor Liceum. 5o —  
K oźuchow ski, Kom mis. W oiew. 5n —  
* •aticiszekBernard Płatnik Inźyn. 36 —  

i i  Jau Wił. Gross, Mayst. Ciesielski. 5o —  

Michel Cohn —  iao o  —

W

—  Simon Cohn —— •*— 200
—  Tobiasz Michayłowicz —  100 »3
—  Jzrael Giiicksohn ^ °°
—  Rafał Giiicksohn —  3oo

—  Lewek Chaim L ó w e n b e rg S H (r  So
—  Szmul Dawid Zyskin — • 18 ■
—  Elkan Elias/. Subertów —  3oo
—  Szaja Markus Pozner —  3oo
—  Chaim Szymon Waldberg —  9
—  Abraham Fiszel —  —  3o
—  Ilaskiel Bernstein —  So
—  Jostk Nerenbein —  —  5o
—  Lewin Selig Kup. z Suderiandu 100
—  Boruch Eliasz Cohn —  900
—  Aron Ickowicz —  —  3o
—  G. A. Ludeni —- —  14 

Nedeslane bez imiennie sto czerw o­
nych Złotych w złocie i 6 Rubli, 
po wymianie złota uczyni 2090

Sukccssorowie zmarłego w roku
zeszłym Berka Sonnenberga —  10,000 

Star. Izrael Hirschsohu 3ooo
Star. z Miasta Czyi.ewa eloiyli —  5

—  —  Mogielnicy —  6
—  —  Grzegorzewa —  11
—  —  Radzimina —  39
—  —  Karczewia —  *3
—  —  Mińska —  <—  5

w ogóle ofiarowano dotąd w j,otow. 19,598 9

Summa ta dotąd 2ebrana w miarę po 
trzeby iest zaszczupla , a obok tego spis 
ten wskazuie mało osób które z dobrowol 
nenii ofiarami pospieszyły. Skutek ten przy 
pisany w części być może niepewności wy­
zn aw ców , czy  zbierze się summa na cci 
zamierzony potrzebna ? dla czego wahali 
się leszcze zapewne w dawaniu oliar na 
przedmiot nie dosyć pewny. —  Kiedy le- 
dnak dom pod Rrem 2064. przy Ulicy Zie- 
loney z obszernym placem do niego nule 
żacy 111 iuż za summę Złp. 46,000 ugodzo­
ny został, wcelu przeistoczenia go na Szp i­
tal,  po domurowaniu brakuiuiey połowy do 
mu tego; kiedy nueysce to i u ż  przez w ła­
dzę właściwe za dogodne, a kupno za ko­
rzystne są u zn an e n u , wahanie się dalsze 
byłoby przeciwne uczuciom do iakich u- 
bodzy i schorzali maia praw o, i Kommis- 
sya Woiewódzka z ufnością przedsiębierze 
dalsze środki dla zebrania reszty kapita­
łu na nabycie tego domu i na ukończenie 
budowli potrzebnego.

Wtym celu upoważnioneiui zostali do 
zbierania ofiar w domach , n ie k tó rz y  z n a ­
komitsi mieszkańcy wyznania Moyżeszowe- 
go w Stolicy , właściciele Domów i kupcy 
mianowicie : Jakób Epstein i Syn iego Józef 
Epstein —  J. Rosen —  Gabryel Berksoh» 

Lewin S a m clio h n — Sabna N ad in g — Hen­
ryk Samelsohn,—  Teodor Tóplitz —  Alexan­
der Wertheim —  W olf  Michał Cohn —

Salamon Egger —  M. S. Briimer —  Jonas 
Zelmanowicz —  Berman Rosen. —  w M ie­
ście Pradze zaś E yzyk  Szmul i Itzig Be­
niamin.—  Z nich więc do każdego Cyrkułu 
przeznaczeni są dway opatrzeni iedną książ­
ką z stronnicami opieczętowanymi i p a ­
rafowanemu przez Koinmissyą Woiewódzka, 
w które to książki, w liczbie ośmiu wydane, 
wszelkie ofiary zapisywane natychmiast w 
d o m a c h , a następnie do ogolney równi« 
parafowanćy i opieczętowaney księgi przez 

Adininistracyą Szpitalu pod dozorem Koni» 
missyi U oicw ód zkiey  zaciugnione będa.

Do z bicrania tych ofiar przeznaczony iest 
cały miesiąc Czerwiec po którego upłynie* 
niu książki szczególne iuż zam knięte, i 
ofiary te dobrowolne, w miarę ilości osób 
przykładających s ię , w pismach publicznych 
lub oddzielnie przez druk upowvt*cliniohenu 
zostaną.—  Tyra sposobem iu i  i c«l t a ­
ni ierzony , i środki zabezpinczaiące doy- 
ś c ie , na tenże a nie jnny c e l ,  ofiary są 
zapewnionemi , koniu więc z starozakon- 
nych szczególniey w yzn aw ców  nie iest ob- 
cem uczucie litości niech w imię iey w e ­
zwany nie odmawia przyłożenia się iak» 
kolwiek do składek przeznaczonych na 
wsparcie nieszczęśliwych i przywrócenie iui 
zdrowia.

w Warszaw!« dnia 28 Maia 1824 r.

Radca Stanu P rezes ,  Rembiehńtki.

Sekretarz Jenlialny. 
w zastępstwie Komitrowiki.

Kommissya //'oieawdzfifa Mazowieckiego.

W  zastosowaniu się do Reskryptu K om ­
missyi Rzadowóy Przychodów  i Skarbu s 
dnia 3o Kwietnia r. b. K ro. 14,790 po- 
dttie do publiczney wiadowość iż Komor* 
Celna II. Rzędu Wincenta W Woiewództwife 
Augustowskim od strony Prus ustanowiona 
tlo Expedycyi z poborem całkowitego C U  
wchodowego, i konsuinowego ryb żywych 
z Państwa Pruskiego rzeką Pissą spławia­
nych, Postanowieniem Xięcia Namiest­
nika Króleskiego d. 26. Kwietnia r, h. Nro. 
84»8a upoważnioną została.

w W arszawie dnia i 5 . Maia i 8a4- r.
Radca Stanu P re z e s , 

w Zastępstwie Kozuchowski.
Sekretarz Jeneralny, FtlipscAi.

W A R S Z A W A .

—  Dnia oneguayszego priybył lit JVf. 
Rzeczywisty Tayny Radca i Senator Arown- 
silcow a dniem wprzód JW . Rzeczywisty 

Radca Stanu Baykow.

—  Onegday rozstał lii ę » ty m  światem W» 
Antoni Grabski Sędzia Trybunału I. Jnstancy 
W oiew ództw a Mazowieckiego.



--- 22/|
Znany z kompozyeyy swoich Nauczy­

ciel w tuteyszem Konserwatorium muzyki 
Stolpe, zszedł z tego świata niesko ńczywszy 
spełna lat 40.

—  W  Krakowie spodziewany iest przyiazd 
Artystów ffrafnaiycznych Teatru Lwowskie­
go. ( G. Kor.)

z B E R L I N A  3 i  Maia.

Z m a r ły  X ią ż e  Hardenberg, p ierw s zy  

M u l d  Hi' P r u s k i , z o b o w ią z a ł  P. Schoeli 

do napisauiu^Bt‘i ę z y k u  f r a n c u z k im  Hi- 

s to ry i  sek^etney D y p lo m a ty k i  p ru s k ić y  

pod p a n o w a n ie m  t e r a ź n ić y s z e g o  K ró la  

i O y c a  iego.  P. Schoeli z  tftk n a d z w y -  

c z a y n ą  cz yn n o śc ią  u iś c i ł  się z tego  o b o ­

w ią z k u ,  iż p o  śm ie rc i  X c ia  b l is k o  p o ło ­

w ę  p rac y  u sk u te cz n ił .  K r ó l  P ru ski  za le c i ł  

a u to ro w i  c a łk o w ite  u k o ń c z e n ie  tego  w a ż ­

n e g o  d z ie ła  k tóre  m a b y ć  z ło ż o n e  w bió- 

rze  in te re ss ó w  z a g r a n ic z n y c h ,  dla w ia d o ­

m o ś c i  o sób  p rzy  tein n n u is te ry u m  u ż y ­
ty c h .

—  Z e S z c z e c in a  p o d  d. 17 Maja. do- 

naszą iż K ró l  Pruski za jw ie rd z a ią c  w y ­

b o r y  d e p u to w a n y c h  p r o w i n c j o n a ln y c h  

z X ię s tw  P o m o rs k ie g o  i R u g i i ,  term in  

ich  zgrom ad zen ia  do  d n ia  3 P a ź d z ie r ­
n ik a  r. b. o d ło ż y ć  r a c z y ł ,  a to p rze z  

w z g lą d  na za tru d n ie n ia  ro ln icz e  w ięk- 

s z ć y  części  d e p u to w a n y c h .

M ia n o w a n y  p rze z  N a j ja ś n i e j s z e g o  

K ró la  W ir t e m b e r s k ie g o  posłem  przy 

S e y m ie  Z w ią z k u  n ie m ie c k ie g o , K r ó le s k i  

R ad ca  Stanu B a ro n  Trott, p r z y b y ł  do 
F r a n k fu r tu  dnia  4 b. m.

z W I E D N I A  aa  Maja.

D n ia  i y .M a ia  A rc y  X ią ż e  F ra n c isz e k  
K a r o l  w y ie c h a ł  ztad d o  w j ż s z ć y  A us try i 

w  to w a r z y s tw ie  S z a m b e la n a  i r z e c z y w i ­

stego n a d w o r n e g o  R a d c y  Góróg, zkąd 

A r c y  Xi.]że u da  sie d o  S a ltz b u rg a  i T y ­
r o lu .

M in iste rstw o  S k a r b u  w a k u ią c e  przez 

ś m ie rć  H ra b ie g o  Stadion r a c z y ł  C esarz  

J M C  w ła s n o r ę c z n y m  listem  z Pragi pod 

d n ie m  i g  b. m. p o w ie r z y ć  ty m c z a s o w o  

H ra b ie m u  JSadasdj P r e z y d e n to w i  C. K. 

p o w s z e c h n e y  K a m e ry  N a d w o rn e y .

D n ia  !\ b. m . zaszło  w  L ie n z  w  T y ­

r o lu  n ad er  r z a d k ie  zd a rz e n ie .  M łody 

c h ł o p i e c ,  m u r z y n ,  k tó re g o  P. Oberkir- 

ehtr p r z y w ió z ł  z E g i p t u ,  b y ł  u ro c z yś c ie  

o c h r z c z o n y ,  po S tó so w n ćm  p rzy sp o s o b ie ­

n iu  g o  dotego. Farghólla, tak się n a ­

z y w a  ten c h ł o p ie c ,  m a lat 10 i iest r o ­

d e m  z Barta p r o w in c y i  D a r fu r  w A fry ­

ce. N a tw arzy  p o c z c iw e g o  c h ło p c z y n y  

w id a ć  b y ło  n a j ż y w s z e  u c z u c ia ,  które  

g o  w tym  ś w ię ty m  o b r z ę d z ie  z a ię ły ,  a 

k tó r e  z tw a rz y  ie g o  w id z o m  się u d z ie ­
la ły .  .

— Gazeta Medyolańska z d. 10 Maia zawie­
ra następuiące »głoszenie Dekretu:

W  skutek przedsięwziętych kryminalnyćh 
badań , przez ustanowiona w Meifyolame 
oddzielna Konunissyą, przeciw następuia- 
cym o zdradę Stanu oskarżonym osobom , 
mianowicie przeciw j) Ludwikowi Hrabi 
Ducco, 1 Brescia; a) Antoniemu Dossi, z 
Brescia ; 3j Wincentemu Hrabi Martinengo 
Lol/eoni, z. Brescia ; 4; Pioirowł Pu via , z 
Brescia; 5) Aniołowi Rinaldi n i, z Brescia; 
o) Alexandrowi Hrabi Cigola , z Brescia ; 
7) Fianciszkowi kawalerowi Perotii , z Quin- 
zano; 8) Piotrowi kawalerowi Ricchiadei, 
z Brescia; 9) Pawłowi Bigoni. z Chiari ’ 
l n ) Hieronimowi de Rossa, z Brescia;’ 
I ł )  Janowi Maffoni, z Chiari ; 12) A n ­
toniemu Magotti, z Mantui ; i3) Janowi 
Bastasini, z Q uin gen to le; 14) Dominiko­
wi Zamboni, Xiędzu z Passirano: iS) Leo­

nardowi Mazzoldi, z  S e ja n o : 16) Hia­
cyntowi Mompiani, z Brescia ; 17) Józefo­
wi Ferrari, z Borgolorte ; i 13) Piotrowi 
kawalerowi Ponzani , z JNavara mieszkaią 
temu w M edyolam e; —  Lum bardzko-W e­
necki Senat naywyższy w W eron ie ,  po 
zważeniu wyJanych przez oddzielne Kom- 
nnssye pierwszey i drugiey Instancyi w y ­
roków , naywyższem postanowieniem swo- 
iem z dnia 16 Grudnia i 8a3 ogłasza:

1.) Ze Ludwik Hr. Ducco, Autom  D o s s i , 
Wincenty Hrabia Martinengo C olleon i, Piotr 
P av ia ,  Anioł R in aldin i, Alexander Hrabia 
C ig ola ,  Franciszek kawaler P e ro n i,  Piotr 
kawaler R icchiadei, Paweł Bigoni, H iero­
nim de Rossa, Jan M alfo 11 i , Antoni Ma­
gotti,  Jan Bastasini , wszyscy winnymi 
zdrady stanu u zn an i,  i wszyscy na śmierć 
skazani zostali.

a.) Że Xiadz Dominik Zamboni wspól­
nikiem zdrady stanu uznany i na cię/.kie 
więzienie dożywotnie skazany został.

ó.) Ze we względzie Leonarda Mazzoldi, 
Hiaiyrita Mampiani, Józefa Ferrari 1 P io ­
tra kawalera Pon zani,  dalsze postępowanie 
ustaie rw braku prawnych dowodów.

4.) Ze wymienione powyzey osoby do 
zapłacenia kosztów sadow ych, w moc §. 537 
kodexu karnego są o b o w iąz an e ; nadto za 
winnych zdrady stanu uznani a będący 
bzlaclitu j ta ^ u y a e k ie  szlachectwo utracaią;
I co  du^ ^ ^ ^ B JSoby, w szelk ie  przywile>c 
w e d ł u g k r a i u  szlach cie  s łu żą ce , od- 
lęte 1111

Jego Cesarsko K. Mość naywyższem P o ­
stanowieniem z dnia a6 Kwietnia liSaj, po- 
mienionym D u c c o , D ossi, M artin engo, 
P avia , Rtnaldini, Cigola, Perom, Ricchia­
dei, B ig o n i , Rossa, M afiom , Magosii, 
Bastasini, karę śmierci nayłaskawiey zła­
godzić i na karę ciężkiego więzienia w za m ­
ku Laibach zamienić raczy ł,  a wszczegól-
II ości dla Ducco na lat cztery ; dla Dossi, 
Martinengo i Magotti na lat trzy;  dla P a­
via , C ig o la ,  Rossa, Bastasini, na lat dwa;  
dla llinaldini , P e ro n i,  Ricchiadei, Bigom 
i Mailom na rok le d e n , ze wszystkiemi 
prawnemi skutkami iakie za sobą pociąga 
kara ciężkiego 'więzienia.

Podobnież Jego C. K . Mość z naywyz- 
szey łaskawości swoiey wymierzoną na 
Zamboniego karę na iednoroczne więzienie 
w więzieniu sądu Trydentskiego zamienił.

T e  Wyroki 1 naywyższe Postanowienia , 
w skutek wysokiego wyroku Królesko C e­
sarskiego Lombardzko Weneckiego senatn 
naywyzszey Instanc-yt x d. 4 miesiąca Maia, 
i ściągaiącey się do tego iutymacyi Kró­
lesko Cesarskiey oddzielney Komnussyi 
drugiey Instancyi z d. 7 tegoż miesiąca, do 
publiczney wiadomości podane.

Oil Cesarsko Króleskiey oddzielney K om - 
nnssyi pierwszey Instancyi.

w Medyolanie d. 8 Maia i 8a4-
w nieprzytomności Prezesa"? Salvotti.

Rosmini, Sekretarz.

z R Z Y M U  6 Maia.

—  Oyciec Ś. zupełnie wyzdrowiał i roz­
począł swe p rze ia zd zk i; cały poświęca się 
sprawom Kościoła i Państwa swoiego.
—-Dnia 3. b. m. zebrał Oyciec S. w K w i-  
rynalu tayny K onsystorz, i mianował w 
nim dwóch K ard yn ałó w , iako to: Aroybis- 

1 kupa Benewentu Bussi rodem z R z y m u ,
' maiacego lut 6 8 , i Biskupa z Monteliasco- 

ne Gazzo/a, rodem z Piacenzy maiacego 
! lat 80. W  wieczór poiechah obadwa no- 
j  wo mianowani Kardynałowie w poieździe 
' paradnym do Kwirynalu , byli wprowadzć- 
I ni przez Sekretarza Stanu do J. S. z któ­

rego rąk otrzymali kapelusze kardynalskie. 
T ogoż samego i następnego wieczora o- 
świecono pomieszkanie wszystkich k a rd y ­
nałów , P o s łó w ,  Prałatów , znacznieyszych 

1 urzędników i większą część Klasztorów i 
i  Kościołów , częścią iarzącemi św iecami,
I częścią pochodniami i koloroweini lampa­

m i;  po niektprych zaś Klasztorach urzą­
dzono m u z y k ę , która przez cały wieczór 

grała syn fonie i inne sztuki muzyczne. Na- 
zaiutrz wysokie Duchowieństwo i Szlachta 
złożyli obudwom Kardynałom powinszowa­
nie tey dostoyności. Oprócz wspommotiych 
Kardynałów mianował Papie/- także 28111111 

Biskupów na tymże taynym Konsystorzu

pomiędzy które ni i iest takie Kanonik Saez 
były Minister i Spowiednik Ferdynanda VII, 
nominowany Biskupem Tortozj, i X. Svf- 
moński mianowanym do Dyecezyi W r o c ł a W -  

skiéy.

—  K a r d y n a ł  P a l  o t t a uda- 
ie się do Ferentino , w znaczeniu nadzwy- 
czaynego Legata, do powściagnienia środ­
kami , choćby nnysurowszemi, rozboiów po- 
popełnianych na granicy Państw kościel­
nych i Neapolu Osoby świadome znako- 
iiiitćy czynności i charakteru Kardynała Pa- 
lotta , nie wątpią bynaymnićy o skutku i e ­
go Poselstwa ,

—  Większa część cudzoziem ców , którzy 
tu zimę przepęd,zili, wyiecliala. Nayzna- 
komitsi są : J. K. M. Następca tronu bawar­
skiego, który dnia a3. Kwietnia odiechał, 
Xiąże Mont/ord, i Xiaże Devonshire.

—  Upiększała ciągle Piazza del Popolo ; od 

kilku dni stoi tam Neptun , posąg kolossal- 
ny Ceccaririiego Rzymianina.

—  Thorwaldscn ukończył model do po­
piersia Consalviego, które ma bydż w K o ­
ściele S. Marcella postawione; ukończony 
iest także model pomnika Piusa VII. prze­
znaczony do Watykanu. Słychać iż ten A r­
tysta otrzymał zlecenie do zrobienia P o­
mnika Xięciu Leuchlenberg.

—  Oczekuiu wkrótce ogłoszenia papiezkie- 
go o niaiącyin się otworzyć Jubileuszu w 
dniu u/\. Grudnia.

—  Rozporządzenie względem znmieysze- 
nia i ograniczenia szynków zaczyna zba­
wienne okazywać sk u tk i; od iego wyyścia 
niezaszła żadna krwawa kłótnia, żadnego 
ranionego niezaprowadzono do Szpitalu. 
Nieinniéy Oyciec Sty ma staranie o ubo­
gich. Wielka część znayduiących się w lo­
kalu łazienek Dyoklecyana , ma bydź prze­
niesiona «lo szpitalu S. Michała przy Ripn 
grande , gdzie ieszcze przyymą niebawnie 
100 dziewczyn ubogich na wychowanie. Za 
to zaś przeniesiono z tego Instytutu do lo­
kalu w Termini kobiety zamknięte za nie- 
porządne życie. Kardynał Fesc/i, którego 
Oyciec Ś. opiekunem wszystkich pobożnych 
założeń postanowił, wspiera Jego dobro­
czynne zamiary nailer gorliwie ; wezwał do 
nauctania wspomnionych dziewczyn i5stu 
Nauczycieli z Francyi.

—  Prace około rozszerzenia części Mia­
sta żydowskiego ( Ghetto) są zaw ieszone, 
i .trudno aby mogły bydź rozpoczęte.

z L I Z B O N Y  a Maia.

(O to  iest o b s z e r n ie js z a  w ia d o m o ś ć  o 

z d a rz e n ia c h  t u t e j s z y c h  p r z y r z e c z o n a  w 
p rz e s z ły m  N u m e rze .)

D n ia  3o K w ie tn ia  , o g ło szo n a  zosta ła  

n ie s p o d z ie w a n ie  n astęp uiąca  o d e z w a  I n ­

fanta  M ic h ała .
« Ż o łn ie rz e !  Jeżeli d zień  a M a i a  r. z. 

ś w ie tn ie ć  b ę d z ie  b la sk ie m  pam iętn ym » 

ró w n ie ż  d zień  d z istey sz y  o k ry ie  się c h w a ­

lą nie m n ić y  w telką . T e  o b ie  e p o k i  zay- 

mą c h lu b n e  m i e js c a  w D z ic iacb  P o r t u ­

galskich. W  czasie  p ie rw s zé y  o p u ś c i­

łe m  stolice dla w y w r ó c e n ia  s tr o n n ic tw a  

w s z y stk o  n is z c z ą c e g o ;  o b ro n iłe m  t r o n ,  

K r ó la ,  r o d z in ę  k ró le s lu j , ca ły  n a r ó d ,  i 

co w tęcć y ,  d a łem  p r z y k ła d  p r z y w ią z a n ia  

do  naszéy ś w ię tć y  R e l i g i i , ia k o  p r a w -  

d z iw é y  O p ie k u n k i  m o n a rc h ii  i s p ra w ie ­

dliw ości: d z iś ,  d o k o ń c z ę  w ie lk ie g o  d z i e ­

ła  te g o ,  z a p e w n ia ią c  trw a ło ść  K r ó l e s t w a  

i w j t e p ia t ą c  za r a ź l iw ą  s e k tę  w o ln y c h  

m u la rz y ,  k tó r z y  w cichości k n u li  z d ra d y  

i chcieli  p o d n ie ś ć  k o s ę  śm ierci  na D o m  

p an u iący  B r a g a u c k i ,  w  za m iarze  znis* 

czen ia  g o  i zatracenia.



« Ż o łn ierze!  w tym  to ce lu  w e z w a łe m  

w as do  b r o n i , p r z e k o n a n y  b ę d ą c  z u  

p e łn ie  o stałości w a sz e g o  c h a r a k t e r u ,  

w aszéy  p raw oś c i  i w a sz e g o  n ie o g r a n i ­

cz o n e g o  p o św ię ce n ia  się dla s p ra w y  k r ó -  

leskiéy.

« Ż o łn ie rz e !  b ą d ź c ie  m n ie  g od n i,  a I n ­

fant M ic h a ł ,  w asz  n a c z e ln y  D o w ó d z c a , 

będzie w a s  g o d n y m  Niech Łyie Król 

nasz Pani Niech iyie Religia Rzymsko- 

katolicka! Niech zyie Królowa\ Niech 

iyie rodzina Króleska ! Niech zyie szla­

chetne woysko portugalskie ! Niech zyie 

Naród ! a niech zginie haniebna sekta 

Wolnych mularzy !
In fa n t  W ó d z  N aczeln y.

w P ałacu  Bem posta, d. 3o K w iet .  1824

T a  o d e z w a  p o w tó r z o n ą  b y ła  n azaiu trz  

w g a z e ta c h ,  p o s p o łu  z inn^ o d e z w ą  a d -  

ress o w an a  d o  ludu  i z l istem  d o  Króla. 

T y m c z a s e m  o k o ło  a ,000 w o y sk a  g a r n i ­

z o n o w e g o  z e b ra ło  się dnia  3o K w ie tn ia  

w Rdscio 1 p r z y w o d z i ł  m u In fant M ichał 

N iek tó rzy  M in is tro w ie  k r ó le s c y ,  w je lu  

n a cz e ln ik ó w  w o j s k o w y c h  i in n y c h  o sób  

zostało  p r z y t r z y m a n y c h  z r o z k a z u  I n ­

fanta, P od cz as  te g o  n a d ie ch a ła  K r ó l o ­

w a d o  L iz b o n y .
N a  żąd an ie  Posła fr a n c u z k ie g o  cia ło  

d y p lo m a ty c z n e  u d a ło  się d o  K ró la  p o s ł.ę- 

pniąc  przez  R o s c io ;  pałac  o to c z o n y  b y ł  

W o y s k ie m ; d o w o d z ą c y  n im  o ficer  nie 

ch cia ł  do m o n arch y  w p u ś c ie  n ik o g o  k to-  

b y  n ie  m ia ł  na to p o z w o le n ia  od I n f a n ­

ta. B aron  Hyde de Neuville o św ia d czy ł,  

że  E u ro p a  zn a tylko  s a m e g o  K ró la .  Je­

go  stałość p r z e m o g ł a , a d ju ta n t  X ie c ia  

w p r o w a d z i ł  C ia ło  d y p lo m a ty c z n e  do  K r ó ­

la. K r ó l  o ś w ia d c z y ł ,  że  to co  się s t a ło ,  

n ie  iest ani z Jego ze zw o le n ia  ani z J e ­

go  t o z k a z u ;  le cz  źe  sy n  Jego  m ia ł  w k r ó t ­

ce n ad eyśd ź.  W rz e c z y  sam éy  In fan t  M i­

c h a ł  w k ro tc e  się  p o k a z a ł ;  p r z y k l ą k ł  le- 

d n é m  k o la n e m  na  z ie m ię ' ,  u c a ło w a ł  r ę ­

k ę  O y c a  s w o ie g o  i o g ło s i ł  przed P o s ła ­

m i i M in istram i iż sp isek na ż y c ie  K r ó ­

la i Jego  w ła sn e  o d k r y ty  zo s ta ł  ; że  m u ­

sia ł  u ż y ć  ś ro d k ó w  na w y w r ó c e n ie  tyc h  

z g u b n y c h  z a m iaró w ; że  icze li  c ia ło  d y ­

p lo m a ty c z n e  na c h w ilę  w s trz y m a n e  z o ­

sta ło ,  stało się to z o b a w y  a ż e b y  p r z y  

w e j ś c i u  n ic  w c is n ę l i  się do  p a łacu  zle  

m yślący; że n a k o n ie c  o c z e k iw a ł  r o z k a ­

zó w  k ró lesk ic b .
N a  r o z k a z  K ró la  w o j s k a  p o w r ó c iły  do 

Sw oich k w a t e r ;  ciało d y p lo m a ty c z n e  od 

daliło  się  d o p ie r o  w  n o c y .  N azaiu trz  
(1 M aia )  c ia ło  d y p lo m a ty c z n e  p o w róciło  

do K r ó l a ,  potém  u d a ło  się d o  H ra b ie g o  

Palmela , m inistra in teressów  za g ra n ic z­

nych  , k tóry  na w o ln o ś ć  z o s ta ł  w y p u ­

sz cz on ym . W  tćm  z d a rz e n iu  c ia ło  d y ­

p lo m a ty c z n e  p ostąp iło  sobie  z n a y w ię -  

k s z y m  z a s z c z y te m ;  n a d e w s z y s t k o z a ś  o d ­

zn a czy ł  się P o s e ł  fra n cu zk i  p rzez  sw o ie  

k ro k i  p r a w e ,  s ta n o w c z e  i p e łn e  odw ag i.

T y le  d o n ió s ł  Dziennik Sporów z dnia 

>6 M a ia ;  Monitor z a ś paryzki z d n ia  18 

dodaie, iż «listy z L iz b o n y  pod d n ie m  l\ 
Maia d on oszą  co  n astęp uie: K r ó l  w y d a ł  

w  p a łacu  B e m p o sta  d n ia  3 b  m. d ek re t,  

k tóreg o , u z n a i ą c ,  że  Infant M ic h ał  

p r z e k r o c z y ł  s w o ię  w ła d z ę  b e z  u p o w a ­

żn ien ia  K r ó le s k ie g o  ie d yn ie  w celu  z a p o ­

bieżenia o k r o p n e m u  s p is k o w i  p rze c iw  ie- 

g °  « so b ie ,  u w a ln ia  g o  od w s z e lk ić y  w i-  

n y* K r ó l  JM C n a k a zu ie  p ró rz  tego ,  aby  

n a tyc h m ia st  b y ła  m ia n o w a n a  K o m m is -

sya  do r o z p o z n a n ia  téy w ie lk iéy  s p r a ­
wy.»

z M A D R Y T U  7 Maia.

—  Niewątpią tu wcale o wyprawie do 
Ameryki południowej. W ymieniaią Jenera­
łów : Bessieres, Locho, Royo, i Capapé iako 
dowódzców. Również pewnćm jest iż po­
stanowiono 3o,ooo woyska utworzyć-, do któ­
rego iednak nie należą g w ard ye , milicya i 
woysko morskie.

—  Jen era ł  K a p ita n  w o y sk a  i K ró lestw a  

A r r a g o n i i ,  D o u  P e d ro  le Gallois  de G ri-  

m a r e s t ,  w y d a ł  ( iak d z ie n n ik  G w ia z d a  

don osi)  w S arag o ssie  n a s tę p u ią cą  o d e z ­

wę p o d  d n ie m  3o K w ie tn ia .  «Po uży ciu 

n a y ła g o d  11 ie y s z y c h  śro d k ó w , d o  n a w r ó ­

cenia t y c h , co  n ieszc zęśc iem  p rzec iw  

w ła sn e m u  w a lc zy l i  M o n a r s z e ,  m u s z ę  

o d  téy  c h w il i  n a y s u r o w s z y c h  iąć  się 

sp o s o b ó w  a b y  u p o rn e  i ze p su te  u m y s ły  

p o s k r o m ić .  R o z k a z u ię  w ię c  a b y  n a ­

tych m iast  w  stolicy  i w e  w s z y s tk ic h  c z ę ­

ściach téy  p r o w i n c y i ,  z ło żo n o  b ro ń  

wszelką na r o z k a z  K o r r e g i d o r a ,  A lk ad a  

i d o w ó d z c y  k rólesk ich  o c h o tn ik ó w ; w s z y ­

scy  d a w n i e j s i  o c h o tn ic y  m i l i c j i ,  w s z y ­

scy w s łu ż b ie  k o rte z ó w  b ęd ą cy ,  r ó w n ie ż  

iak " w s z y s c y  k tórzy  k o n s ty t u o y y n y  s y ­

stem  w s p ie ra l i ,  stawić się m aią n i e z w ł o ­

cz n ie  przed  G u b e r n a to ra m i i K o rre g id o -  

r a m i ,  k tó rzy  rzete ln ą  ich listę u ł o ż y ­

w szy  N a m  prześlą  «

R o z k a z  ten za w ie r a  w ię c ć y  ieszcze  p o ­

d o b n y c h  o k r e ś l e ń ,  do k tó ry c h  dały  p o ­

w ód b u n to w n ic z e  r o z r u c h y  w S a rag o ssie  

d. i 5 K w ietn ia .

z  P A R Y Ż A  18 Maia.

—  W z n o s z ą c a  się  na w z g ó rz a c h  Chail- 

lot osada P a r y z k a , m iastem  Trocadero 

z w a n a ,  s z y b k o  p o stęp u ie .  Zatrudniał.} 

się te raz  b u d o w a n ie m  ulic d ’ A r to is ,  

A n g o u l è m e ,  B erry ,  i D ie u d o n n é .  N ad 

fo n tan n ą, n a p r z e c iw  sz k o ły  w o ie n n é y  b ę ­
dącą , w z n o sić  s ię  ma o b e lis k  z  n a p is a ­

m i: I .o g ro n o  , M a d r y t ,  P am p elu n a , St, 

S e b a s ty a n ,  C o r u u n a , L o r c a  1 T r o c a d e ­
ro; m o s t  n a p rze c iw  d o m u  inw alidów  bu 

d ow ać  s ię  m aią cy ,  n a z y w a ć  się b ęd zie  

m ostem  B i d a s s o a , p ro w a d z ą c  do  placu  

z w y c ię s tw a  leżąceg o  na p r a w y m  b r z e g u  

S e k w a n y .

—-K o m m is s y a  u s ta n o w io n a  p r z e z  Izbę 

P a r ó w , d o  ro z e b ra n ia  p roiektu  d o  p r a ­

w a  w z g lę d e m  z m ia n y  p r o c e n tó w  od  o-  

b l ig a c y y ,  narad za ła  się c o d z ie n n ie  nad 

tym  p rz e d m io te m  od  dnia y  1). m. a 

w d n iu  14 b. m. m ia n o w a ła  X iec ia  La­

vis z d a w c ą  rap p ortu .

—  W t y m ż e  sam ym  d n iu  w n ió s ł  M in i­

ster S p r a w  W e w n ę tr z n y c h  d o  Iz b y  d e ­

p u t o w a n y c h  w a ż n y  a św ie ż o  p rze z  Iz b ę  

P aró w  p rz y ię ty  p r o ie k t  d o  p raw a  w z g lę ­

d em  siedm ioletności.  Po  Hrabi Corbière 

w s tą p ił  na m ów n icę  M in iste r  W o y n y ,  i 

p r z e d ł o ż y ł  iu ż  p r zy ię ty  p rzez  Iz b ę  P a­

r ó w  p ro ie k t  d o  p raw a  w z g lę d e m  z a c ią ­

g u  w o ysk a .

—  P a ry z k i  K o r r e s p o n d e n t  p o w s ze ch -  

néy A u s z p u r s k ié y  gazety  don osi: z n o w u  

n ie d łu g o  u s ły s z y m y  g ło s  k o n tr  - o p p o z y -  

cyi.  P an o w ie  Sunlot-Bagutnault i.emo­

ine - üesmaret, p ie rw s z y ,  ied en  z n a j  b o ­

g a ts z y c h  b a n k ie ró w  stolicy; d r u g i ,  i e ­

den  z n a jz n a k o m its z y c h  fa b r y k a n tó w  

p ro w in cy i ,  H rabia  Labourdonnaye i inni, 

z a k u p il i  p ra w o  w łasn ości Jrystarcha , 

d z ie n n ik a  l ib e ra ln e g o  o d  d a w n y c h  lat

u p ad łego ,  iu ż  za p o m n ia n eg o; ied en  zr ia y*  

d a w n ie y s z y c h  w łaścicie l i  Drapean blanć 

P. M alfiere, iest iak mówi$ na cze le  r e -  

d ak c y i  z P Sarran, n i e d a w n o  przez  o p p o -  

z y c y y n e  p ise m k o  w s ła w io n y m .  P yta n ie  

teraz: czy  z ja w ie n ie  s ię  tego  d zie n n ik a  

o b e j  d z ie  się  b e z  p r o c e s s u , i iak  rząd  

w tym  w z g lę d z ie  p o s t a n o w i , g d y  ia k  

w i a d o m o ,  b e z  u p o w a ż n ie n ia  R z ąd u  ż a ­

d en  d z ie n n ik  w y c h o d z ić  tu  n ie  m o ż e .

—  Na posiedzeniu Izby Deputowanych iS  
Maia P. de Martignac zdał rapport w imie­
niu Koinmissyi wyziiaczoney do roztrzą- 
śnienia ważności w yboru P. B. Constant. — * 
Niezmierne mnóstwo słuchaczów zapełniło 
wszy»tkie mieysca. P. Martignac, okazawszy 
że Izba iest właściwym sudem do stanowie­
nia w tey rzeczy, że P. Constant nie może 
się odwoływać ani do długiego posiadania 
i używania praw politycznych, ani do tego 
że iuz rzecz ta raz roztrzygniętą została 
przez Izbę Deputowanych w 1819, rozbie­
rał potem pytanie: Czyli prawo z i 5 gru­
dnia r. 1790. Konstytucya z 1791, nadaią- 
ca iinie i prerogatywy Francuza wszystkim 
którzy za mniemania rełigiyne o jczyznę  
opuścili i ich polonikom, stósuie się do P. 
łl. Constant. Okazawszy że co do linii oy- 
cowskiey stosować się nie może, gdyż przo­
dek iego nie był Francuzem lecz z prowin­
cyi Artois, przeszło od lat stu w ówczas pod 
panowaniem Króla Hiszpańskiego zostaią- 

cey, i nie z powodu mniemań religiynych 
lecz z powodu występku stanu oddalił się 
z F r a n c j i ,  oświadczył w imieniu większo­
ści Kommissyi , że iedynie w myśl prawa 
1790 i 5 Grudnia, które wyraźnie postano­
wiło, ze każdy tak w linii oyczystey iako i 

macierzystej pochodzący od osób w ygna­
nych z F r a n c j i  za mniemania religijne iest 
Francuzem i ma prawo do wszelkich pre­
rogatyw Francuza, P. B. Constant powinien 
b jdź uznany za deputowanego , gdyż matka 
iego była prawnuczką Antoniego tle C’Ao«- 
ditu Pastora protestanckiego za Henryka IV.

Na wniosek P. Dudon, rozp raw j nad tym 
przedmiotem odłożono aż do ukończenia 
rozpraw nad czterema proiektami do praw o 

podatkach niestałych.

z L O N D Y N U  16 M aia.

—  X i q i e  Polignac P o s e ł  F ra n c u z k i  

m ia ł  na d n iu  ia  b. m. d łu g ą  k o n fe re n -  

cyą  2 K a n cle rze m  S k a rb u .  N a  p o s ie ­

d zen iu  d nia  u  b. 111. w  Iz b ie  n iż s z ć y  

o d c z y t a n o ,  s to s o w n ie  do p o r z ą d k u ,  b il

o c u d zo zie m c a c h .  H rabia  Grosvenor i 

L ord  Holland b y l i  p r z e c iw k o ,  a H rabia  

Liwerpool i L o r d  K a n c le r z  za b i l e m ;  

d ru g ie  o d c z y ta n ie  b i lu  z o s ta ło  p rzy ięte  

w ię k s z o ś c ią  80 g ło s ó w  p r z e c iw k o  35-

—  D z ien n ik  The Sun d o n io s ł  d. i 3 w  

d ru g ić m  w y d a n iu  s w e g o  N u m e r u ,  i£ o *  

t rz y m a ł  w ia d o m o ś ć  o  k lęsce  Peruań~ 
sk ic h  p o w s ta ń c ó w  i o  w z ię c iu  C a lla o  

p rze z  Royalistów .

—  p. Campbell ( o b a c z  N r o  43 M. W .)  

za p rze cza  w  g az e tach  w ia d o m o ś ci ,  ia k o b y  

m i a ł  p r z e d s ię w z ią ć  p o d r ó ż  w  głijb A fr y k i .

—  C h e s te r  C h r o n ic ie  d on osi  z l is tu  

d a to w a n e g o  z M alty  p o d  dniem  9  K w ie ­

tnia co  n a s tę p u ie :  » W o y n a  A lg ie rsk a  

iu ż  się u k o ń c z y ł a ;  b r y g  w o ie n n y  f lo t-  

ty n a s zćy  p r z y w ió z ł  nam  tę w ia d o m o ś ć  

dnia 6  i że  A d m i r a ł  p o p ły n ą ł  z d e p e s z a ­

mi d o  Marsylii. N ie w ą tp ią  iż b a r b a ­

r z y ń c y  przysta li  na takie  w a r u n k i  , k t ó ­

re nam  za p e w n ia ią  w y n a g ro d z e n ie  za 

p rzeszłość  a b e z p ie c z e ń s tw o  na p r z y ­

szłość;-
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—  W  u r z ę d o w ć m  piśm ie  P. H uskisson  

d o  I z b y  h a n d lo w c y  w  Y o r k u  z d. 28 

K w i e t n i a ,  udtfrzaiąće m ieści się w y ra  

że n ie  : W y z n a ię  s z c z e r z e ,  w y p a d k i  h a n ­

d lo w e  o sta tn ic h  l a  m ie s ię c y ,  i to  co się 

d o tą d  na targach z b o r o w y c h  w krain  

z d a rz a ,  iak n a j m o e n i ć y  p o tw ie rd z a ią  p o ­

w o d y ,  k tó re  in n ie  z n i e w o l i ł y ,  w o ln o ś ć  

w p r o w a d z e n ia  o b c e g o  z b o ż a , za p ew n ą  

o p ł a t ą ,  p rz e k ła d a ć  n a d  s ) s t e m ,  który  

raz  w y łą c z e n ia  d ru g i  raz  p o zw o le n ia  

d o p u s z c z a  , w  m ia rę  iak tra f  n adarz)  

średnią  c e n ę ,  ie d yn ie  ro z tr z y g a ią c ą  w 

p r z e d m io c ie  h a n d lu  tego  ro d za iu .  « T jn j  

sp o s o b e m  zflaie się iż  h ltzk im  iest c/as 

w  k tó r y m  sto so w n ie  d o  d u c h a  d zis iey-  

sz ćy  A d m i n is t r a c j i ,  i ten system  w y ­

m u s z o n y  w e ź m ie  s w ó y  k o n ie c  , 

a stały ląd p o zy s k a  w o ln o ś ć  w y w o z u  

s w y c h  p ł o d ó w ,  ie d y n e g o  p r ze d m io tu  

z a m ia n y .

—  W n io s e k  L o r d a  /llthorpe u c z y n io ­

n y  dnia 1 i b .  111. w I/bie n iż sz ć y ,  m ia ł  

na ce lu  d o m a g a n ie  się  ś led ztw a  przed 

K o m ite te m  P arlam en tu  z obecnego sta­

nu lrlandyi. P. Goulbourn P od se k retarz  

S ta n u  d o  in teressów  Ir la n d z k ic h  w n iós ł  

p o p r a w ę ,  a b y  u c z y n io n e  b y ło  ś led ztw o  

z  obecn ego sianu hrabstw w lrlandyi zo- 

staiących pod prawem woyskowem. Izba 

w ię k s z o ś c ią  g ło s ó w  184 p r z e c iw  ¡36 
p r z y ię ła  ten w n iosek .

M o w a  L o r d a  jślthorpe z y s k a ła  p o ­

c h w a ł ę ,  p o n ie w a ż  tc h n ę ła  d u c h e m  u -  

m ia r k o w a n ia ;  m ó w c y  m in is te r)a ln i  u z n a ­

li u ży te c z n o ś ć  ś le d z tw a ,  lecz  u t r z y m y ­

w a li  że  nie miadaby ż a d n e g o  s k u t k u ,  

g d ) b y  rozciąg a ła  się d o  tak o b sz e rn e g o  

i z a w i łe g o  p r z e d m io tu  , iak i  z a ł ó ż ) ł  

sz la c h e tn y  a u to r  w n io s k u .  M in is tro w ie  

o ś w ia d c z y l i  i i  R z ąd  zaw sze g o tó w  iest 

p r z y c h y l i ć  się d o  ś led ztw a  k tó re b y  m ia ­

ł o  na ce lu  za p y ta n ie  s z c z e g ó ło w e  d o b rz e  

o z n a c z o n a ,  i że  p o d łu g  ich zd an ia  , ia- 

W nosć i ś led ztw a  d o b r z e  k ie r o w a n e  są 

p r a w d z iw y m  s p o s o b e m  p o le p sz e n ia  s t a ­
n u  l r la n d y i .

L o r d  Allhorpe n a p o m k n ą ł  w  m o w ie  

sw o ie y  że  g d y b y  P. Canning przy w c y*  

śc iu  d o  m im s te ry u m  m o c n ie y  n a leg a ł

0 w y z w o le n ie  p o lity czn e  K a to l ik ó w  I r ­

la n d z k ic h ,  inni c z ło n k o w ie  r a d y  g a b i-  

n e to w ć y  m u sie l ib y  n areszcie  p r z y s ta ć  na 

nie. P. Ticrney u t r z y m y w a ł  także  w m o ­

w ie  p e łn ć y  u s z c z y p l iw y c h  ż a r t ó w ,  ze 

w  'czasie p rzy ję c ia  P. Canning do rad y ,  

inni M in is tro w ie  w  tak im  byl i  a m b a  

rassie i tak im b y ło  p o trz e b a  talentów

1 w y m o w y  Pana Canning, że  g d y b y  b y ł  

c h c ia ł  w y z w o le n ie  K a to l ik ó w  p o ło ż y ć  za 

konieczny w a r u n e k ,  m u s ia n o h y  przystać  

n a  to. W s z y s c y  ci m ó w c y  o p p o / y c y y -  

n i  w ystaw ia li  iak w y s o k ie  P. C a n n in g  

p o s ia d a ł  z n a c z e n ie  w o p in ii  A n g li i  i c a ­
łe g o  św iata .

M in ister  częścią  p r z y ią ł  częścią  zap rze*  

c z y ł  tym p o c h w a ło m . « Z a w s z e  m am  > 

r z e k ł ,  toż  sam o zd an ie  o  w y z w o le n iu  

K a to l ik ó w  i p o p ie ra ć  ie b ę d ę  w  p r z y -  

zw 01 tein m i e js c  u i czasie. L e c z  n ie  ino- 

ią b y ło  rzeczą  a b ym  to  u w o ln ie n ie  p o ­

ł o ż y ł  za konieczny w a r u n e k  m e g o  wey* 

śc ia  d o  M m iste r)  urn. G d y b y m  b y ł  

c h c ia ł  in n y m  M in istro m  p raw a  n a r z u ­

c a ć  b ) łb y m  z a p e w n e  d a lek o  z tąd. ( w  

I n d y i) ,  L e c z  iak że  o p p o z y c y a  m o ż e  

z tćy  ró ż n ic y  opinii  c z y n ić  za rzu t  iuż 

m o im  k o lle g o m  iu ż  u m ie  ? »

» G r o n o  sta tystó w  m o ż e  b a r d z o  s z c z e ­

r z e  r ó ż n ić  s ię  w  ie d n y m  p u n k c ie  a 

z g o d n ie  d z ia ła ć  w  in n y c h .  N a p r z y k ła d ,  

g d y b y  c z ło n k o w ie  O p p o z y c y i  w e z w a n i  

zosta li  d o  M im s te ry u m , b y l ib y  o b o w i ą ­

zan i p o p ie r a ć  r e fo rm ę  p a r la m e n tó w ;} , 

( z m ia n ę  s y s te m a tu  w y b o r ó w )  a ie d n a k że  

n ie k tó r z y  z ićy  N a c z e ln ik ó w  nie są p r z y -  

iac io łin i  r e fo rm y  i n ie c h c ie l ib y  o s o b i ­

ście  ią p o p ie ra ć .  P o c h le b ia  m i  to ze  

O p p o z y c y a  chce m i d o p o m a g a ć  w s p r a ­

wie K a to l ik ó w ,  lecz  w ie  ze  b ę d ę  zaw sze  

p rze c iw  r e fo rm ie  p a r la m e n to w ć y .  A tak 

s z łu s zn ie  o b a w ia m  się  a b y m  w  ogóle  

n a széy  p o l i t y k i , w s p ó ln ie  z  o p p o z y c y a  

nie m ó g ł  d zia łać .  W asze sz tan d a ry  n ie ­

k ied y  p o łą czo n e  p o w ie w a ć  b ę d ą ,  lecz  się 

nao statek  ro z d z ie lić  m u szą .  « [Dz. Sp.)

WIADOMOŚCI LITE­
RACKIE.

P o d ió ż  d o  T a u r y d y  w  r. 1820. p rzez

P. Murawie w —  Apostoł.

( Z D/.ien. Conservateur Impartial. )

W przeciągu dwóch lat P. Mutawiew 
Apostoł wydał w ięzy ku rossyyskim dwa 
dzieła, każde w odmiennym rodzaiu , lecz 
daleko wy>.sze od wszystkiego co się za- 
zw yczay zjawia na rossyyskim horyzoncie 
literackim. Przy końcu " roku 1821. wydał 
tłomaczenie Oblokow, Komedyi Arystofuna , 
z historycznemi i krytyczneini n o ta m i, a 
teraz Podróż do Taurydy,- o tém dziele 
obszerniejszą damy wiadomość.

T a  podróż iest w listach. Z miey- 
sca odiazdu, z O d essy , Autor uprzedza 
Korrespondenta swego źe się od niego dzien­
nika podróży spodziewać nie ma. ,, Pisać 
będę, mówi do niego , o rzeczach paslugu- 
iąnycli na uwagę twoię i godnych miłośni­
ka starożytności,* udzielę ci moich myśli, 
przypuszczeń i marzeń». Wiernie dopełnił 
zamierzonego celu. Część pierwsza ( w j -  
iawszy ustęp o Olbii J szczególnićy poświę­
cona iest geografii starożytney.—  Półwysep 
herakleyski wyłącznie prawie zwraca iego 
uwagę. Część ostatnia iest poświęcona his- 
toryi politycznéy miasta KaJJy pod władzą 
Genueńczyków , i htstoryi Króla Janma z 
Bosforu. Obrazy autora szyhko r zu co n e , lecz 
bogate w świetne kolory. Część opisowa zn a j-  
duie się w środku dzieła. Jest to wysta­
wienie pięknych brzegów południowych » 
lego małego rozkosznego obrazu który z 
ieiinćy strony zamknięty iest nieprzystępną 
Jayla , a z drugiej przestrzenia morza. “  —  
Obszerną crudycą , mocnem uczuciem w szy­
stkiego co iest wielkiein i pięknem , głębo- 
kiemi myślami gładkim stylem w jdan em i, 
nailewszystko smakiem zawsze czystym i de­
likatnym odznacza się dzieło Autora. Na 
dowód tego , przytoczeiny wjiątki przeło­
żone x listu datowanego z Bahcùsuray. 
„  Kraina przypuszczeń łączy  się z kraina 
wyobraźni; nie dziw  się więc ie/li się do­
wiesz że twóy prŁyiaciel ieden tylko krok 
ma postąpić aby się do nićy dostał. T u  
zapominam Strabona dla Szeclierazady. . . . 
Przybywszy późno przebiegiem Alhambrę 
taurycka przy świetle zmierzchu , a im 
m niej widocznemi stawały się przedmioty, 
tém w ięc e j  wyobraźnia moia napełniała się 
świetnemi kolorami p oezji  wschodniej. “ —  
Autor szczegółowo opisuie pałac Hanow , 
zwaliska H arem u , prowadzi czytelnika po 
ogrodach itarassach, do Cmentarza Gire- 
iów (*), do Meczetu. W  Meczecie pozo- 
staie na wieczornej modlitwie , n uderzo­
ny oschłą iednostaynością obrzędu Maclio- 
metanów , mówi ; „  Jch Świątynie są nie- 
in. ;  nie przemawiaią ani do serca ani do 
wyobraźni. Celem dawnieyszych Greków, 
w ich publicznym obrzędzie , było uszla­
chetnienie materyalnego życia. Nie mogąc 
wznieść myśli do nieba , wieloboźnik z 
nieba sobie Bogów na ziemię sprowadzał, 
a w religiynych obrzędach , zawsze weso­
łyc h ,  często roskosznych, chciał tylko 
oddalić z pamięci przeznaczenie człowieka. 
Nigdzie wzniosłe obrzędy Chrześcijaństwa

(’ ) Ostai ni a  dy na st y a  H a n ó w  K r y m s k i c h  , przez
obcych C en ty , przez kraiowców Girey zwa­
na. ( Przy. Red. )

nie czynią na mnie potężniejszego wraże* 
nia iak w naszych dawnych Katedralnych 
świątyniach, w których cień 1 światło co 
krok' następuią po sobie ; gdzie grube cie­
nie w za katach budynku i pod iego cięż' 
kićm i niskiem sklepieniem , słabe światło 
pomiędzy ogromnemi kolumnami rozlane ,
i świetny blask lamp i świec otaczaiacjch 
Wielki - ołtarz, są o z n a k a , która stawia 
wyobraźni postrach śm ierci, przeczucie le­
pszej przyszłości, a nareszcie nadzieię . że 
po za grobem oświeci nas dzień niczćm 
nie przerwany. Nie ma tego wszystkiego 
ani w świątyniach ani w obrzędach Ma- 
chometanów. Wszystko iest zimnem iak 
twarda konieczność , rozpaczaiącćm iak nie- 
zbłagane przeznaczenie. —  Z umysłem te- 
mi uwagami n apełnionym , chciałem po­
wrócić do siebie ; lecz xięzyc wyszedł z za- 
góry i udałem się na tarass. “  
t n Maią^ słuszność ci , którzy utrzymuią 
ze przy świetle X iężjca  naykorzystniéy wy- 
daią się budowle architektoniczne. Wiele 
wieczorów przepędziłem w Kohzeum  R zym ­
skim i na teatrze W eron y, na uwielbia- 
niu pięknych starożytności pom ników ; lecz 
widok przedstawiaiacy się oku m oiem u, 
taki i e s t , ze fco nie zdołam wyobrazić bez 
użycia porównania poezyi klassycznéy. W y ­
staw więc sobie w Rzymie i W eronie 
Wirgiliusza szczytność i wspaniałość połą­
czoną z harmonią i gustem ; tu Ariost.i i 
Szekspira popęd wyobraźni nie wstrzjma- 
nćy niczćm ; naturę wielką lecz dziką ; po­
twory , a obok nich Angielikę i Desdemo- 
nę. —  I gdzież widzisz te wszystkie przed­
m ioty, zapytasz mię s i ę ? —  K oło  mn i e ,  
przyiacie lu ; na wierzchołkach gór otacza- 
iących mię zewsząd.

T u ,  spostrzegam wieżę nachylona nad 
przepaścią i iuż bliska upadku,* tam stoi 
obelisk, a obok niego miasto w g ru z a c h ;  
po tćy sironie widzę ogromną piramidę , 
może grobowiec iakiego Bohatyra cynime- 
ryyskiego , zdobywcy tćy krainy, a wszyst­
ko z dz i a ł a ł —  czas. ten wielki Mocarz, które­
go działaczom , powietrzu i w o d zie ,  nie 
się oprzeć nie może. “

T e  pierwsze wyiatki dadzą wyobrażenie 
o sposobie pisania Autora. Zalecamy m ie j­
sce które nas n a jw ię c e j  w iego dziele za ­
stanowiło : list z B a jd a r , tchn ącj  czjstą  i 
pocieszaiąca Filozofią; a nadewszystko iego 
list o Mitrydade, co do części historycznej 
m alowniczej i m o ra ln e j ,  mistrzowską rę* 
ką kreślonj.

Skutki belladony.

O statni o d d z ia ł  Bulletynu Nauk m** 
dycznych na r o k  i8a 4  w y s z e d ł  w  P a r y ­
ż u  o s ta tn ie g o  K w ie t n ia  i z a w ie ra  w  s o ­
b ie  \viele a r ty k u łó w  m n ić y  lu b  w ię c ć y  
w a ż n y c h  dla p o stę p u  sztuki T a k ie  iest 
m ię d z y  in n em i o z n a y m ie n ie  u c z o n e g o  
D o k to r a  Koreff o u ż y c ie  belladony p r z e ­
c iw  zaraz ie  s z k a r l a t y n y . —  D o k t o r  Han- 
neinan, in n y  L e k a r z  n ie m ie c k i ,  p o s t r z e g ł ­
szy  że  tru ią c e  s kut ki  b e l la d o n y  o b w i e ­
sz c z a ły  się s y m p to m a ta m i p o d o b n e m i 
d o  fe b ry  s z k a r la ty n y  , w n ió s ł  w  teo- 
r y i  p o d iu g  p r a w id e ł  so b ie  w ła ś c i­
w y c h ,  że  belladona w  m ałey  d o z ie  z a ż y ­
w an a p o w in n a  b y d ź  le k a rs tw e m  p r z e ­
c iw  tćy  feb rze .

D o k t o r  K o reff, c h o c ia ż  n ie  p r z y p u ­
szcza  w m e d y c y n ie  p r a w id e ł  b e z w z g lę ­
d n y c h  , i w y łą c z n y c h  te o r y y  , p r z y p o ­
m n ia ł  so b ie  p o strze ż e n ie  u c z o n e g o  w s p ó ł  
z i o m k a , p o d c za s  e p id e m ii  s z k a r la ty n y ,  
do  k tó rć y  le cze n ia  b y ł  p rzed  ki l ką la­
ty w e z w a n y .  C h c i a ł  ie s p r a w d z ić  d o ­
ś w iad cz e n ie m  i z a p e w n i ł  się  n a y p o -  
m y ś ln ie y s z y m  w y p a d k ie m ,  że  b e l lad o n a  
z a ż y w a n a  w p e w n ć y  d o z ie  i p o d  p e w n ą  
f o r m ą ,  którą  ie g o  o z n a y m ie n ie  wskazu» 
ie, m a  w ła sn o ś ć  nie lecze n ia  lecz zab e z­
pieczenia od  s z k a r la ty n y ,  tak d a le c e ,  że 
n ayściś le ysze  d o t k n ię c ie  się z c h o ry m , z u ­
p e łn ie  przestaie  b y d ż  n ie b e z p ie c z n é m  
dla t y c h , k tó r z y  w c ześ n ie  tć y  p r e z e r ­
w a t y w y  u ż y l i ,  a z a ż y w a n a  od  z ło ż o n y c h  
tą c h o ro b ą  u m n ie y s z a  ić y  g w a łto w n o ś ć .

S z a c o w n e  to  o d k r y c ie  , zw ła szcz a  dla 
p ó łn o c u ć y  E u r o p y  g d z ie  szk a rla tyn a  d a ­
leko  iest częstszą  1 sz k o d liw sz ą  n iż  w e  
F ra n c y i  , iest w a ż n ć m  i c ie k a w ć m  dla 
w s z y s tk ic h  L e k a r z y .  ( Dr. BI-)


